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wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeituoga-rfeig- 
listę fltr 1895 N . 62 Śeite 355.) w innych 
krajach: cena pozuańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 tenrgów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. - Reklamy po *» 
od w ersza. — Przekład na język poisk

bezpłatnie.

Raj
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

chmann i Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse. w Berlinie,; Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H

Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
avas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 24 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
Prezes japońskich ministrów hr. Ito i minister 

spraw zewnętrznych Mutsu powrócili do Hiroszimy 
i mieli u cesarza audyencyą w sprawie zakończonych 
rokowań pokojowych. Mikado jest zadowolony z głó
wnych punktów układu pokojowego, ponieważ pod
niosą one sławę kraju. Wydał on też do narodu 
następującą proklamacyą : Przez zawarcie pokoju 
chcemy zapewnić dobrobyt krajowy. Niestety, sku
tkiem zerwania stosunków z Chinami została nam 
narzuconą wojna, która po upływie 10 miesięcy, nie 
dosięgła jeszcze swego kresu. W czasie tym nasi 
ministrowie wspólnie z armią, flotą i parlamentem 
czynili wszystko, co było w ich mocy, aby dojść do 
naszego celu i być posłusznym naszym wskazówkom 
Gorącem życzeniem naszem jest przywrócenie pokoju 
i osiągnięcie jak największego dobrobytu narodowego. 
Warunki pokoju, postawione przez naszych ministrów, 
zadowalają nas zupełnie, ponieważ zapewniają one 
Japonii pokój i sławę. Teraz właśnie nadszedł sto
sowny czas, aby naszych dobrych poddanych objaśnić 
o celu, jaki wytknęliśmy sobie, i poinformować o 
przyszłój naszej polityce. Cieszymy się, że ostatnie 
nasze zwycięztwa przysporzyły krajowi sławy, ale 
równocześnie pamiętamy, że droga cywilizacyi którą 
państwo nasze ma kroczyć, jest długa. Dla tego 
też musimy wystrzegać się wspólnie z naszymi 
wiernymi poddanymi próżności i dalej w skro
mności i pokorze dążyć do udoskonalenia na
szej wojskowej obrony. Słowem, życzeniem naszem 
jest, aby rząd i naród wspólnie dążył do wspólnego 
celu i aby nasi poddani wszystkich klas, każdy 
w swojem kole, starali się o założenie podstaw trwa
łego dobrobytu. Oznajmiamy niniejszem również, że 
tych nie spotka nasza łaska, którzy wspominając 
o naszych zwycięztwach, będą obrażali inne państwa 
i szkodzili naszym stosunkom z zaprzyjaźnionemi 
mocarstwami. Co się tyczy Chin, to po wymie-

. nieńiu ratyfikacyi układu pokojowego starać się bę 
dziemy o przywrócenie przyjaźni i pielęgnowanie jak 
najlepszych stosunków. Żądamy, aby nasi poddani 
okazali naszym życzeniom winny szacunek. — „Temps“ 
paryzki jlisze, że pokój zawarty w Shimonoseki po
zwala Japonii w przyszłości znieść potęgę Chin na 
własną korzyść. To byłoby zupełnem zniszczeniem 
równowagi na dalekim Wschodzie i pogwałceniem 
praw mocarstw z Chinami graniczących. Gabinety 
petersburski, paryzki i berliński przewidziały to nie
bezpieczeństwo i odradzały Japonii od takiego przed
sięwzięcia. Rzeczone gabinety są zgodne w swych 
usiłowaniach, aby spokojnie sprowadzić załatwienie 
sprawy i aby zaprojektować drogę, którąby Japonia 
przyjąć mogła. Europa nie przebaczy, jeśli jedno 
z mocarstw zachodnich (Anglia) będzie z egoizmu 
działało na własną rękę. — Anglia rzeczywiście, jak 
z dzisiejszych wywodów „Timesa“ wynika, nie myśli 
się łączyć z rzeczonemi gabinetami, lecz działać sa
modzielnie, ponieważ spodziewa się po takiej taktyce 
więcćj korzyści dla siebie.

Książę bułgarski Ferdynand przyjmował onegdaj 
deputacyą macedońskiego kongresu i odebrał adres, 
proszący go, aby wystąpił w obronie praw Macedoń
czyków, zwłaszcza w wilajecie adryanopolskim, któ 
rych wzrok zwrócony na uwolnionych braci pod pa 
nowaniem księcia. Wedle ajencyi bałkańskiej odpo
wiedział książę, że starał się zawsze ze swoim rzą
dem o utrzymanie dobrych stosunków pomiędzy Portą 
a Bułgaryą. Wynikiem tych usiłowań było zaufanie 
sułtana i owe dobrodziejstwa, jakie sułtan bułgarskim 
poddanym wyświadczył. Książę gani surowo mace
dońską agitacyą, której skutkiem może być ozię
błość pomiędzy obydwoma państwami, niezaufane 
Porty względem Bułgaryi i represyjne środki przeciw 
niewinnej ludności, która nie ma nic wspólnego z owe- 
mi agitacyami. Książę radzi Bułgarom w Macedonii, 
aby opuścili tę nierozsądną drogę i oddali się poko
jowemu zatrudnieniu, a sułtan z powrotem zaufania 
wznowi swoje dobrodziejstwa dla Bułgaryi. Deputacya 
przyrzekła postępować podług tych rad.

Francuzki minister wojny ogłasza referaty z 
Madagaskaru o kilku ważnych operacyach wojska 
przeciw Howasom. Francuzi zajęli forty Ambohima- 
rina i Mahabo. W ostatniej utarczce stracili Howasi 
8 ludzi i 2 działa. Czwarta kompania pod dowódz 
twem jenerała Metzingera zdobyła dnia 3 bm. oszań- 
cowany obóz Niadane, którego broniło 3000 Howa- 
sów. Poległo około 100 Howasów, a wielu odniosło 
rany. Howasi ratowali się ucieczką. — Strejk, roz
poczęty przez woźniców omnibusów paryskich, przy
biera, jak się zdaje szersze rozmiary. Także bowiem 
urzędnicy tranwajowi postanowili zawiesić pracę, a za 
ich przykładem pójdą niewątpliwie dorożkarze, którzy 
25 bm. odbędą zebranie w tej sprawie. Na bulwa
rze Magenta przyszło do starcia pomiędzy policyą a 
strejkującymi. W pobliżu placu de la République 
strejkujący rzucali kamieniami do tranwaju i w koń
cu wywrócili go.

Hiszpański prezes ministrów postanowił jak 
najprzyjaźniej zawezwać rząd Stanów Zjednoczonych 
aby przedsięwziął środki przeciw agitacyi na rzeej 
kubańskich powstańców. — „Köln. Ztg.“ donosi s 
Białogrodu: Jedyny przez króla zamianowany rady 
kalny deputowany koronny Josimowicz nie przyjął no 
minacyi. Nie przyjęli także nominacyi na koronnyc 
deputowanych wszyscy liberalni urzędnicy, chocia: 
im zagrożono dymisyą. — O ile niższe warstwy be 
gijskie są przeciwne przyłączeniu państwa Kongo d

losiadłości belgijskich, o tyle sfery kupieckie prą 
ząd do aneksyi. Izby handlowe w Antwerpii, Gan- 
awie i Leodyum uchwaliły nawet rezolucye na rzecz 
.neksyi państwa Kongo. — Dzienniki poranne dono- 
zą z Krakowa, że w Łodzi i Żyrardowie policya 
osyjska przyaresztowała 100 robotników za wichrze- 
lia socyalistyczne i odstawiła ich do cytadeli war- 
zawskiej. Także w Warszawie policya przedsię
wzięła liczne rewizye pomieszkań, przyczem przyare- 
ztowała dwóch inżynierów i pięć panienek. W ogól- 
ości policya tak pilnie pracuje, że cytadela war- 
zawska jest przepełnioną.

YV~ y b o r y.
Zgromadzenie przedwyborcze na powiat gostyń- 

ki celem wyborów nowego posła do sejmu pruskiego 
r miejsce zmarłego p. Langendorffa, posła z powia- 
)w Leszno-Wschowa-Rawicz Gostyń, odbędzie się 
r Gostyniu w niedzielę dnia 28 kwietnia o 4 po 
ołudniu na sali p. Jankiewicza.
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do ludu angielskiego.

udziela ludzkiemu wysiłkowi uadnaturalnój mocy, a 
życzenie uczynienia dobrze, objawia się, wzmocnione 
przez ogień niebieski, w pełnych zash.gi i mocy czyu 
nościach. Pan Bóg podniósł przez siłę modlitwy 
człowieka nie tylko w jego godności, lecz uadto 
w swej nieskończonćj łaskawości udzielił mu pomocy 
i obrony w czasach potrzeby, która zawsze jest obe
cną .i nigdy nie traci swój skuteczności, ilekroć ktoś 
się ‘chroni pod jój skrzydła. „Modlitwa jest naszą 
potężną bronią, naszą wielką obroną, naszą spiżarnią, 
naszą przystanią, naszym ratunkiem“. (Chrys. Hom. 
30, in. gen.)

Jeżeli atoli modlitwa pobożnego męża tyle zna
czy u Boga w rzeczach ziemskich, o ileż więcój zna
czyć musi ona, gdy ma na celu osiąguięcie ducho
wnych łask, które Chrystus udzielił ludzkości przez 
„Sakrament swego miłosierdzia“ On bowiem, „który 
nam od Boga stał się mądrością i sprawiedliwością i 
uświęceniem, i zbawieniem (do Koryntia I, 30), we 
die czego uczył, żył i czynił, on dał nam także zba
wienne przykazania modlitwy i w Swój wielkiój do
broci sam także dał nam jej przykład.

(Dokończenie nastąpi).

O budowaniu szkoły.

(Ciąg dalszy.)
Zaledwie wyrazić możemy, jak szczerze zgodzi

my się na ów plan, który podyktowały wiara i 
ilość, i jak usilnie wystąpiliśmy za tą sprawą, w 
zekiwaniu, że dla angielskiego kościoła wyniknie stąd 
ielkie błogosławieństwo. Jakkolwiek owoce łaski 
DŻćj, wyhodowane przez modlitwę, już się pokazały, 
jednak stały się widoczniejszemi, im bardziej wzra- 

ała i rozszerzała się owa liga święta. Bardzo 
ielu poszło za boskiem powołaniem, pomiędzy nimi 
e mało mężów wybitnego znaczenia i wielu, którzy 
iwet, tak czyniąc ponosili osobiste bohaterskie ofiary, 
ak, nastąpił dziwny pocirA,i,.3rc i zmysłów do kato- 
ikiej wiary i do jćj wykonywania, który w publi- 
¡ności budził uznanie i uszanowanie i niejeden za- 
arzały przesąd znikał przed potęgą prawdy.

Wobec tego nie wątpimy, że złączone pokorne 
rośby tylu do Boga przyspieszą chwilę, w któręj 
an objawi narodowi angielskiemu dobra pełne łaski 
any swoje: jeżeli wtedy „słowo Pana bieg swój 
ieć będzie i uświetnione zostanie“. (2 Tessalon 
I. I). Nasze zaufanie do tego wzmaga się jeszcze, 
ly rozpatrujemy środki ustawodawcze, które popie- 
iją, jeżeli nie bezpośrednio, to przynajmniój pośre- 
aio osiągnięcie celu, który mamy przed oczyma, o 
3 mianowicie naprawiają położenie szerokich warstw 
dowych za pomocą sprawiedliwych, pełnych życzli- 
ości ustaw. Z szczególną radością słyszeliśmy, z 
ką uwagą śledzi się w Anglii rozwiązanie kwestyi 
•cyalnśj, którą w Naszej encyklice opracowa
ny z wielką starannością, i dalej o zakładaniu 
owarzystw miłosiernych i innych w tym celu, aby 
i prawnój podstawie polepszyć położenie klasy ro
dników. Słyszeliśmy także o silnych, uporczywych 
iiłowaniach, czynionych w tym celu, aby zachować 
dowi wychowanie, oparte na nauce religii, gdyż ta 
itatnia jest najlepszą podwaliną dla wychowania 
łodzieży i podtrzymania życia obywatelskiego i do- 
owego. Słyszeliśmy także o energicznym zapale, 
jakim wielu występowało za odpowiedniemi środ
ami przeciwko poniżającemu nałogowi pijaństwa, 
alej, jak między młodymi lud»mi wyższych klas 
rorzą się stowarzyszenia celem podtrzymania czystej 
loralności i zachowania czci niewieściej. Niestety 
o wiem wkradają się co do chrześciańskiej cnoty 
strzemięźliwości zgubne zapatrywania, jak to, że 
od tym względem mężczyzna nie jest tak skrępo- 
'any. jak kobieta. Poważnie myślący mężczyźni 
łęboko są dotknięci rozrostem materyalizmu i racyo- 
alizmu, a My sami niejednokrotnie podnosiliśmy nasz 
los, aby przestrzedz przed temi błędami, które nie 
rlko osłabiają religią, ale także paraliżują główne 
rodła myśli i czynu. Szacunek przed ludźmi, którzy 
ieustraszenie i bezustannie głoszą prawa Boże 
naszego Pana Jezusa i jego przykazań i nauk, 
tóre dał, aby założyć królestwo Swoje na ziemi, 
auki pełne siły, mądrości i błogosławieństwa, 
jiczne zakłady dobroczynne dla starców i sierót, nie- 
leczalnych chorych, opuszczonych, schroniska, za- 
łady z pożywieniem i podobne dzieła miłości, które 
aprowadził dobry ojciec-Kościół i od najdawniejszych 
zasów jako szczególny obowiązek zalecał, te do
godzą wyraźnie, jak dobry duch wami kieruje, 
’u też nie podobna Nam nie wspomnieć 

surowem święceniu niedzieli i o ogólnym 
zacunku dla biblii. Każdy wie, jak wielką jest po- 
ęga i środki angielskiego narodu, które wraz z wol- 
lością wszędzie i w najodleglejszych częściach świata 
[oprowadzają do rozkwitu jego handel — ale choćby 
lie wiem jak były szlachetnemi wszystkie te objawy: 
,Nasza Dusza wznosi się do pierwotnego źródła 
wszelkiej siły i wszystkich dobrych rzeczy, do Boga, 
Naszego Niebieskiego wszechdobrego Ojca. Albowiem 
udzkie działanie ani w życiu prywatnem, ani w pań- 
stwowem nie może osięgnąć zupełnego skutku bez od
wołania się do Boga i bez jego bozkiego błogosła
wieństwa. „Szczęśliwy lud, którego Pauem Bóg jest“. 
(Psal. 143, 15)- Dusza chrześciańska powinna zawsze 
przy wszystkich przedsięwzięciach największą nadzieję 
przywięzywać do pomocy, zdobytej modlitwą, gdyż ta

termin, na którym pan landrat oświadczył, że króle
wska rejencya udzieli gmiuie szkóluój 12,Q00 marek 
subwencyi tylko pod tyra warunkiem, jeżeli gmina 
zgodzi się na ofertę pana Mengla i przyzna mu 
zarazem prawo patronatu. Na tę propozycyą nikt się 
naturalnie nie zgodził. Dodać jeszcze muszę, że nio- 
wią tu, jakoby w Damasławku miała rzeczywiście 
powstać szkoła protestancka. Tymczasem obecnie je 
dno jedyne dziecko ewaugielickie z Damasławka na
leży do szkoły w Juncewie.

(Radzimy interesowanym ojcom rodzin, aby nie
zwłocznie rzecz tę przedłożyli panu ministrowi oświe
cenia, a równocześnie przesłali ją na ręce i^rólato 
Jażdżewskiego, posła w sejmie pruskim, prosząc go 
o poparcie wobec sejmu. Niechaj gmina broni ka
tolickiego charakteru szkoły mającój być utworzonej, 
a jeżeli stosunki materyalue tak się rzeczywiście 
przedstawiają, jak je opisuje powyżój nasz korespon
dent, to niech się ojcowie rodzin wszelkiemi prawue- 
mi środkami bronią przeciw podarkowi p. Mengla, bo 
przecież oferta pana Retza jest bezinteresowną i nad
zwyczaj dla gminy korzystną. Red. „Kuryera“).

Damasławek, 23 kwietnia. 
Gminy Damasław i Damasławek przyczyniły 

się finansowo do wzniesienia szkoły w Juncewie. 
Było to przed 13—14 laty, kiedy rejencya
bydgoska uznała, że ta szkoła jest za szczupłą 
dla dzieci; utworzono więc nowy okręg szkolny: Sta- 
rężyn, do którego przyłączono także niektóre gminy 
sąsiednie. Dotychczas nie odebrali ojcowie rodziu rezul
tatu dotyczącego tej nowej erekcyi szkolnej. Nie mogła 
tego dokonać rejencya bydgoska, ponieważ nowa ta 
gmina szkolna nie zgodziła się na wybranie reprezen- 
tacyi szkólnej i rendanta, a w drugim terminie, w 
którym ów dokument miał być wręczonym reprezen- 
dantowi tej gminy szkolnej, nikt się nie stawił. Mimo 
to opłacają członkowie tej gminy szkólnej rocznie 50 
prc. podatku dochodowego na wybudowanie szkoły, 
którą to opłatę z pewnemi przerwami składają.

Ni' ztąd ni z owąd dowiadujemy się w grudniu 
1893 r., że w gościńcu w Damasławku ma być jakiś 
termin szkolny, zwołany przez landrata z Wągrow
ca, p. Miesitschek. Termin oznaczono na 12 grudnia. 
Gdy się zaciekawieni ojcowie rodzin w gościńcu sta
wili, dowiedzieli się, że kolejowi urzędnicy z Dama
sławka wraz z dziedzicem z Damasławka wnieśli o 
zniesienie okręgu szkolnego starężyńskiego, w miejsce 
którego miał powstać nowy okręg szkolny damasław- 
ski. Szkoła miała stanąć w Damasławiu z dwoma 
nauczycielami, o charakterze parytetycznym. Ponę
tne zakomunikowano zebranym warunki, bo oto kró- 
ewska rejencya w Bydgoszczy chciała dać 12000 

marek jednorazowej subwencyi, a rocznie płacić po 
1000 marek jako dokładkę dla drugiego nauczyciela. 
Dziedzic Damasławka przyrzekł nadto gminie dać 
bezpłatnie 5 mórg roli, pod tym atoli warunkiem, że 
zostanie patronem szkoły. Pan landrat, obecny na 
tym terminie, miał ze sobą odnośny dokument erek
cyjny, którego jednak z razu nie przeczytał w cało
ści, bo o patronacie zebrani nie wiedzieli. P. Mengel 
opowiadał jednak poprzednio, że za ten podarek pragnie 
uzyskać prawo patronatu. Zebrani wiedząc o tern, zażą
dali odczytania odnośnego ustępu o patronacie z doku
mentu erekcyjnego, co też nastąpiło. Muszę nadmie
nić, że dominium Damasławek do budowania tej 
szkoły na mocy landrechtu zniewolone, przyczynić się 
chyba może ten, że piasku bezpłatnie dostarczy 
Cztery morgi z owego gruntu, które dominium 
dla szkoły przeznacza, leżą w Turzy, o 3 i pół ki 
ometrów oddalone od reszty gruntu, na którym ma 

stanąć szkoła. Nadto te cztery morgi wciska ą się 
dinami w dwa tory kolejowe. Taki grunt mało ma 
wartości dla dominium Damasławka, a wartość jego 
obniża, się jeszcze tą okolicznością, że jak się żalono, 
mieszkańcy Turzy wypasają grunt ten. Członków 
mającej być utworzonej gminy pocieszano tem, że 
nauczycielowi toby tej szkoły z pietyzmu nie robiono.

Obecnie płaci p. Mengel składki szkolnej rocz
nie około 350 marek, a gdyby uzyskał patronat za 
owe 5 mórg roli, to eo ipso zostałby od tej opłaty 
zwolniony. Wobec takiej perspektywy oświadczyli 
się wszyscy zebrani, oprócz p. landrata i p. Mengla, 
przeciw temu podarkowi pięciomorgowemu.

Następnie p. Retz z Damasławia taką stawił 
propozycyą: ofiarował zebranym na tym terminie 
5 mórg ziemi w jednym kompleksie leżącej, przyczem 
zrzekł się prawa patronatu. Obradowano nad tą 
propozycyą dość długo, ale nie przyszło do ostatecznego 
rezultatu. Ktoś z życzliwych p. Mengelowi, nie
zadowolony z tego terminu, zawołał: „Kiedy tak, to 
wybudujcie szkołę na księżycu!“ Przypadkiem wisiał 
w gościńcu plakat, przedstawiający księżyc, w któ
rym buja swobodnie kobieta. Jakiś dowcipniś zbliżył 
się do tego plakatu i na księżycu oznaczył miejsce 
dla szkoły. Powiadają, że w protokóle niema wcale 
wzmianki o ofercie p. Retza.

W grudniu 1893 roku udało się około 100 
ojców rodzin ż tego projektowanego okręgu Dama
sławek do królewskiej rejencyi z prośbą o przychy
lenie się do oferty pana Retza. Do tej prośby do- 
-łączono sytuacyjny plan owych 5 mórg w Turzy, 
które pan Mengel ofiarował. Na tę prośbę dotych
czas królewska rejencya nie dała odpowiedzi. Tym
czasem w październiku roku zeszłego odbył się nowy

„Myśli polityczne.“
Wiedeń, 22 kwietnia.

(^) Rubryka „myśli politycznych“, ogłasza
nych od pewnego czasu w „Kuryerze“ z najpowa
żniejszych dzieł literatury naszej nie tylko zaszczyt 
przynosi skrzętności szanownej redakcyi, ale także 
czytelnikom wyświadcza rzeczywistą przysługę, pobu
dzając ich do samodzielnego rozważauia problematów 
politycznych, co jest najpożyteczniejszą fuukcyą 
dziennika. Z tego punktu widzenia chciałbym uczy
nić kilka uwag nad przytoczonym w ostatnim nume
rze „Kuryera“ aforyzmem P. Popiela, który brzmi :

„Kiedy cała społeczność owładniona gwałto- 
wnem poczuciem i ruchem, trudno mówić prawdę, 
na nic się nie przyda. Namiętność, ani szlachetna, 
ani podła, nie rozumuje. Rozumowanie, im trafniej
sze, nienawidzi, zżyma się na nie, posądza o słabość 
i egoizm. W takim czasie, nie potakując błędowi, 
należy milczeć.“

Otóż sądzę, że lubo P. Popiel takie zdania wy
głosił w chwili pessymistycznego nastroju lub zwątpie
nia, nie byłby ich jednak dbałemu o dobro narodu 
patryocie zalecał jako normę działania. Wprawdzie 
także inni znani pisarze wygłosili podobne a nawet 
jeszcze dalej sięgające zdanie.

I tak n. p. znany historyk frąncuzki Tocque
ville zauważa: Jeżeli masy są niespokojne, wzbu
rzone, cierpią i wołają o lekarstwo, nie wolno go od 
mawiać, chociażbyśmy go nie uważali za tak skute
czne, jak sobie tłum wyobraża, bo wtedy pozbawiamy 
go nadziei, popychamy go do tego, aby pod innymi 
przywódzcami wszedł na tory innych zasad polity
cznych.“

Inny historyk frąncuzki, Denis w swych „dzie
jach upadku Czech“, pełnych ciekawych aforyzmów, 
oświadcza : „La sagesse suprême, les sages du monde 
le comprennent très rarement cousiste, à. certaines 
heures, à suivre les passionés et les imprudents.“

Najdrastyczniéj pono tę teoryą ulegania wszel
kim prądom, nurtującym śród mas, wygłosił znany 
radykalista francuski Ledru Bollin w słowach : „Je 
suis leur chef ; il faut bien que je leur obéisse.“

Tak daleko nie posuwa się nasz myśliciel. Po
chwala jednak wobec prądów zdrożnych bierności, 
nie wierzy w skuteczność wygłoszenia prawdy, radzi — 
milczeć. Nam się zdaje, że sumienny patryota, gdy 
widzi, że się wzmaga prąd szkodliwy, narażający na
ród na stratę, może na katastrofę, nie może poprze
stać na takiej roli milczącego spektatora. Skarga 
np., napominając w swych kazaniach sejmowych, stro
fując i ostrzegając, inaczej pojmował powinność patri
otyczną, a któżby dziś nie 'uwielbiał jego gorliwości, 
nie podziwiał jego obywatelskiego jasnowidzenia?

Także śród wszystkich innych narodów zawsze 
znajdywali się znakomici ludzie, którzy doskonale poj
mowali obowiązek głośnego oparcia się prądom zdro
żnym choćby popularnym, i żądaniom “civicum, prava 
jubetium.“

Tych, którzy w sejmie węgierskim po r. 1860 
przemawiali przeciwko ugodzie, Deak odpowiadał : 
„Może znajdą się tacy którym moja polityka (ugodowa) 
wyda się nie dosyć śmiałą; może ją nawet niektórzy 
nazwią tchórzliwą. Bojaźliwym. tchórzem jest ten, 
który się obawia o swą własną osobę, gdy się ważą 
losy ojczyzny; ale ten, który się nie boi o siebie, lecz 
o kraj, który pragnie nie sobie, lecz krajowi oszczę
dzić niedoli, nie zasługuje na nazwę bojażliwego.“

W innej mowie r. 1861 tenże Deak powiada: 
„Znam całą potęgę opinii publicznej. Przyznaję, że 
należy zwracać na nią wielką uwagę ; ale mam szcze
rego przyjaciela, który głośniej przemawia do mego 
serca, niż opinia publiczna, przyjaciela, który się nie 
•daje ugiąć, którego wskazówki są dla mnie święte 
i którego nagana zabiłaby mnie : tym nieskazitelnym 
przyjacielem jest moje sumienie.“

Podobnie amerykański mąż stanu Hamilton 
oświadcza : „Jest obowiązkiem tych, którzy używają 
szacunku i wpływu, stawiać opór chwilowym na
miętnościom narodu, skoro one mogłyby narazić na 
niebezpieczeństwo najważniejsze interesa kraju“.

Węgierski minister Tisza raz (1889) w parla
mentarnych sporach z radykalną opozycyą, bardzo 
słusznie zauważył: „Jest dwojakiego rodzaju popular
ność: jedna, którą zdobywamy odzywając się do sła-



kostek, namiętności i uczuć ludności; druga, którą, 
nabywamy tylko sumienną pracą i którą gotowiśmy 
zawsze poświęcić w potrzebie dla dobra kraju“.

Że czasem „trudno mówić prawdę“, któżby temu 
przeczył? Ale jest obowiązkiem naszym »mówić 
zawsze prawdę, zwłaszcza wtedy, gdy należy ostrzedz 
naród przed zgubnemi krokami. W tej mierze pię
knie powiedział Szekspir: „There is no time so mi- 
serable, but a man may be true“. (Żaden czas nie 
jest tak nędznym, aby mąż zacny nie miał głosić 
prawdy.)

A na odwrót Adam Mickiewicz podniósł smu
tną prawdę: „kłamstwa, jako środka politycznego, 
próbowali u nas często najszlachetniejsi ludzie w naj
lepszym celu: zawsze ze złym skutkiem“.

Co zaś dotyczy milczenia, warto przytoczyć głę
boką uwagę Pascala : „Le silence est la'plus grandę 
persecution: jamais les Saints ne se sont tus“.

Radykalizm, szowinizm, oehlokracya brutalnym 
terroryzmem hałasu, oszczerstwa, jeżeli nie gilotyny, 
usiłuje zagłuszyć każdy samodzielny głos rozsądku, 
umiarkowania, przestrogi. Zawsze wtedy słyszymy 
złowrogie: „Krzyżujcie go!“ Wobec tej taktyki tern 
większą chlubą i zasługą jest śmiałe słowo prawdy, 
chociażby było tylko — przestrogą Kassandry!

Oprócz języka łacińskiego, tylko jeden polski 
wytworzył własny wyraz na określenie wysokićj go
dności indywidualnej. Nasz bowiem wyraz „osoba“ 
znaczy, jakoby człowiek „tylko był sobie, w sobie. 
a nie komu innemu“, albo jakoby był „osobno a nie 
razem“, jak łaciński wyraz „persona“ oznacza: „per 
se stat“. Wszystkie inne języki przyswoiły sobie 
ów wyraz łaciński, nasz utworzył własny, najdo
bitniej określający to samo wyobrażenie filozoficzne.

Ale nic nie uwłacza więcćj godności osobistej, 
jak nie mówić prawdy i milczeć, gdy sumienie pa- 
tryotyczne każę głośno mówić, radzić i ostrzegać !

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 23 kwietnia.
(74 posiedzenie.)

Przy słabym udziale posłów i publiczności 
otworzył pierwsze posiedzenie po Świętach prezydent 
baron Buol-Berenberg stósownem powitaniem wyso
kiego zebrania.

Na porządku obrad: drugie czytanie ustawy 
o zmianie taryfy celnej w związku z trzeciem czyta
niem cesarskiego rozporządzenia z dnia 25 maja 
1894 roku o pobieraniu dodatku do cła za towary 
z Hiszpanii i z kolonii hiszpańskich.

Poseł Barth (woln. str. lud.) wnosi o usunięcie 
tego przedmiotu z porządku obrad; popiera go poseł 
Richter (woln. str. lud.), zaś oponują depp. Gamp 
(str. rzeszy), Hammaćher (nar. lib.) i Salisch 
(zachow.), — ostatni zauważa, że czas najwyższy po
kazać Hiszpanii, że parlament niemiecki na seryo 
myśli o wojnie celnej. Wniosek Bartha odrzucono 
przeciwko głosom wolnomyślnych.

Izba przystępuje do obrad nad uchwałą komisyi, 
dotyczącą przyjęcia cła wojowniczego; po dłuższej dy- 
skusyi odrzuca uchwały komisyi a przyjmuje wniosek 
posłów Stumma i Mo llera, którzy pragnęli, aby 
w ustawie o taryfie celnej oddano zaraz pełnomocni
ctwo radzie związkowej. Gdy sekretarz ministerstwa 
skarbu hr. Posadowsky oświadczył, że rada związ
kowa zgodzi się na wniosek Stumma i Moellera, je 
żeli otrzyma on aprobatę większości Izby — prze
chodzi wniosek Stumma i Moellera znaczną większo
ścią głosów.

Z noweli do taryfy celnej zgodziła się Izba 
wedle uchwał komisyi na stopę celną na eter, per- 
fumerye i na częściowe zniesienie wolności celnej na 
drzewo w obwodach nadgranicznych. Komisya zmie
niła przedłożenie rządu o tyle, że podwyższyła cło 
na perfumerye na 200 m., oraz przyznała wolność 
celną do lipca 1901 roku firmom istniejącym od 
roku 1885.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się jutro, 
na porządku obrad: dalsze obrady nad nowelą do 
taryfy celnej, sprawy obrachunkowe i pomniejsze 
przedłożenia.

45 LOURDES.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93.)

KSIĘGA DZIESIĄTA.
I.

Przez całe życie — pisze autor niniejszego opo
wiadania — cieszyłem się wybornym wzrokiem. Roz
poznawałem przedmioty z wielkiej odległości a z dru
giej strony zdolny byłem czytać książkę w najwię- 
kszem przybliżeniu do oczu. Noce, spędzane na 
nauce, nie wywoływały najmniejszego znużenia wzroku. 
Byłem szczęśliwy, że posiadam taką giętkość i siłę 
wzroku. To też niezmiernem mię to napełniło zdu
mieniem i rozczarowaniem, kiedy w lipcu 1862 roku 
uczułem, że wzrok mój słabnie z wolna i wreszcie 
odmawia mi usług do tego stopnia, że byłem znie
wolony zaprzestać wszelkiego czytania i pisania. 
Kiedy wziąłem książkę do ręki, musiałem odłożyć ją 
po przeczytaniu trzech lub czterech wierszy, czasami 
od samego pierwszego spojrzenia uczuwałem w górnej 
części, oczu takie zmęczenie, że niepodobna mi było 
czytac dalej. Udałem się do kilku lekarzy a miano
wicie do dwóch sławnych specjalistów, pp. Desmares 
i Giraud-Tenlon.

.Lekarstwa, jakie mi przepisano, nie skutkowały 
prawie wcale. Po dość długim wypoczynku i lecze
niu okazało się na razie drobne polepszenie i które
goś dnia mogłem czytać i pisać przez czas dłuższy, 
ale nazajutrz popadłem znowu w stan poprzedni. 
Próbowałem potem domowych środków, czasami do
znawałem pewnej ulgi, ale to trwało tylko chwilę 
i choroba przybierała charakter chroniczny, właściwy 
słabościom nieuleczalnym.

Za radą lekarzy poddałem oczy moje najzupeł
niejszemu odpoczynkowi. Nie zadowalając się nosze
niem niebieskich okularów przy wyjściu na ulicę, 
opuściłem Paryż i udałem się na wieś do mojej matki.

2E sejmu pruskiego*
Izba deputowanych.

(66 posiedzenie)
Berlin, 23 kwietnia.

Początek o godzinie lż* 1 * * * * */^.
Przy stole ministeryalnym : baron Hammerstein, 

dr. Miquel i komisarze.
Na porządku obrad drugie czytanie projektu 

dotyczącego utworzenia jeneralnéj komisyi dla Prus 
Wschodnich.

Sprawozdanie komisyi (referent kom. Conrad ze 
Złotowa) motywuje oprócz przyzwolenia na projekt 
nadto jeszcze trzy rezolucye w tym sensie: 1) że przy 
tworzeniu włości rentowych należy zasięgnąć rady, 
znających stosunki lokalne rzeczoznawców, 2) że kom
petencja jeneralnéj komisyi określoną zostanie nie 
przez instrukcye miuisteryalne, lecz przez ustawę, i 
że władzom ogólnej administracyi krajowej i samo
rządu zapewniony zostanie odpowiedni współudział; 
3) że ta ustawa najpóźniej na najbliższej sesyi przed
łożoną zostanie sejmowi do powzięcia uchwały. Wre
szcie wyraziła jeszcze komisya prośbę, aby rząd pań
stwowy na uregulowanie hypotek i na udzielenie kre
dytu prowizyrycznego przy tworzeniu włości rento
wych wyznaczył osobne fundusze państwowe.

Deput. Gerlich (wolnokons.) czyni zezwolenie 
swej frakcyi na ustawę przy trzeciem czytaniu sta
nowczo zależnem od przyrzeczenia rządu, iż kómpe- 
tencye komisyi jeneralnéj ureguluje za pomocą oso
bnej ustawy (rezol. 2). Mówca wychodzi ze zasady, 
że tworzenie za małych, nie zdolnych do egzystencji 
osad chłopskich, jakich wiele przez komisyą jeneralną 
utworzonych zostało, jest szkodliwe. Sądzi on, że 
temu postępowaniu i innym przez niego przytoczonym 
nieprawidłowościom należy położyć tamę przez: pra
wne przepisy dla komisyi jeneralnych w myśl rezo- 
lucyi 1—3.

Deput. Puttkamer z Pławt (konser.) przemawia 
w tym samym sensie.

Komisarz rządowy Sachs przeczy na podstawie 
statystycznych cyfr twierdzeniu, jakoby tworzone 
przez komisye jeneralne osady były za małe. Broni 
postępowania komisyi jeneralnych z powodów ekono
micznych i prawnych i zaznacza, że postępowanie 
przy komisyi kolonizacyjnéj nie różni się od postępo 
wania przy komisyi jeneralnéj, i że także postępowa 
nie przy téj ostatniéj jest już prawnie określone. 
Może więc tylko chodzić o to,* czy z pewnej strony 
żądają zmiany istniejącego prawa. Rząd uważa śro
dek instrukcyi za dostateczny celem usunięcia ewen 
tualnych niedogodności.

Dr. Sattler wywodzi, że nie należy utrudniać 
żadną miarą tworzenia włości rentowych. Gdyby wy 
działom powiatowym chciano przyznać decydujący 
współudział w tern dziele, działałoby to powstrzymu
jące. Rezolucya ad 2) żąda atoli tylko odpowiedniego 
współudziału, dla tego może głosować za rezolucyą 
nie czyni atoli swego przyzwolenia na ustawę żale 
żnem od stanowiska, jakie rząd zajmie wobec rezo 
lucyi.

Minister rolnictwa bar. Hammerstein objaśnia 
cel ustawy, który polega na tem, aby ulżyć w pracy 
jeneralnéj komisyi w Bydgoszczy i przez założenie 
osobnej komisyi w Królewcu Spowodować rozwój in 
teresów. To uznano ze wszystkich stron jako obje 
ktywnie uzasadnione. Osobnych życzeń co do postę 
powania i t. p. nie można przytem stawiać jako de 
cyduiących, pod tym względem Sejm nie jest kompefen 
tny ; z takiemi żądaniami należy występować po za 
podziałem obwodowym. Nie podobna Uznać potrzeby, 
aby określić ustawą, co można spowodować w drodze 
instrukcyi. Minister prosi, aby ustawę bez zmiany 
przyjęto.

Minister Miquel przemawia za ustawą ze wzglę
dów praktycznych.

Dep. TJnruh (wolnok.) broni postępowania ko
misyi jeneralnéj, żąda atoli, aby landratów Zawiada
miano o tworzeniu włości rentowej.

Komisarz rządowy oświadcza, że już obecnie 
w każdym wypadku landrat bywa zawiadamiany o 
parcelacyi.

Dr. Rzepni/towski broni bydgoskiéj komisyi 
przed zarzutem, jakoby tworzyła za małe włości ren
towe. Właśnie małych osad poszukują nabywcy naj 
więcej. Mówca wyraża życzenie, aby przy tworzeniu

Wziąłem sobie jako sekretarza chłopca, który mi czy
tywał i pisał za mojem dyktandem.

Nadszedł wrzesień. Stan ten trwał od blizko 
trzech miesięcy i zaczynałem obawiać się na seryo. 
Opadał mię niezmierny smutek, o którym nie mówiłem 
nikomu. Krewni moi i przyjaciele żywili również te 
same obawy, lecz ich nie objawiali; byliśmy wszyscy 
przekonani, tak oni, jak ja, że wzrok mój był stra 
eony, ale każdy starał się żywić nadzieję, której nie 
miał i ukrywaliśmy nawzajem wspólne nasze trwogi.

Mam serdecznego przyjaciela od lat dzieciństwa, 
któremu zwykle powierzam troski i radości. Pody
ktowałem memu sekretarzowi do niego list, w którym 
mu opisałem okropne położenie moje i obawy, jakie 
mię przejmowały na myśl o przyszłości.

Przyjaciel, o. którym mówię, jest protestantem, 
tak samo i jego żona. Z ważnych przycżyn nie 
mogę wymieniać jego nazwiska.

Odpisał mi w kilka dni później. List jego 
nadszedł 15 września i zdziwił mię bardzo. Prze
pisuję go tutaj, nie zmieniając ani jednego słowa.-

„Drogi przyjacielu! — pisał — kilka wierszy, 
które mi przesłałeś, ucieszyły mię, ale, jak ci już 
powiedziałem, pragnę zobaczyć Twoje pismo. W tych 
dniach, wracając z Cauterets, przejeżdżałem przez 
Lourdes (blizko Tarbes); zwiedziłem tam słynną 
grotę i dowiedziałem się tyle o cudownych rzeczach 
co do uzdrowień, dokonanych przez tę wodę, zwłasz
cza w chorobach oczu, że zachęcam Cię, abyś jej 
spróbował. Gdybym był katolikiem, wierzącym, jak 
Ty, i gdybym był chory, nie wahałbym się skorzy
stać z okazyi. Jeśli to prawda, iż wyzdrowiało 
nagle wielu chorych, to mógłbyś spodziewać się, że 
pomnożysz ich liczbę; a jeśli to nie prawda, to nic 
nie ryzykujesz, robiąc próbę. Dodaję, że sam mam 
pewien interes osobisty w tem doświadczeniu. Jeżeli 
się ono uda, jakiż to dla muie fakt ważny * do za
pisania ! Stałbym w obec wypadku cudownego, a co 
najmniej takiego, którego świadek nie podpadałby 
żadnemu podejrzeniu. ;

Zdaje się, że nie potrzeba udawać się do 
Lourdes na miejsce samo po wodę i że można ją 
sobie sprowadzić. Potrzebujesz tylko zażądać jej od

włości rentowych komisya kierowała się jedynie eko- 
nomicznem doświadczeniem, a nie jakiemiś teo- 
ryami.

P. Tiedemann z Łabiszyna (wolnok.) stwierdza 
ponownie, że bydgoska komisya jeneralna paraliżo
wała czynność komisyi kolonizacyjnéj. Wedle wła
snych publikacyi osiedliła komisya jeneralna 690 Po
laków!

Następnie ustawę przyjęto.
Rezolucye przyjęto przeciwko głosom wolno- 

myślnych, centrum i Polaków.
Jutro posiedzenie o godz. 11.
Koniec o godz. 4’/«-

Ziemie Polskie.
Lwów, 23 kwietnia. Dziś o godz. pół do 11 

rano odbyło się walne zgromadzenie akcynnaryuszów 
galicyjskiego Banku hipotecznego pod przewodnictwem 
hr. Wilhelma Siemieńskiego-Lewickiego i w obecuości 
komisarza rządowego Dra Juliusza Kleeberga.

Po odliczeniu .zysków części przeznaczonej na 
tantiemy dla członków rady nadzorczej, dyrekcyi i urzę
dników, uchwaliło zgromadzenie z reszty w sumie 
360.431 złr. 32 cent, przydzielić do nadzwyczajnego 
funduszu zapasowego 50,000 złr., na »uperdiwidendę 
od akoyi przeznaczono po 15 złr. czyli 300,000 złr.; 
resztę 10,431 złr. 32 c. prz niesiono na rachunek 
1895 roku.

Następnie uchwalono na dalszych pięć lat usta
nowić wartość znaków obecuości dla członków rady 
nadzorczej po 20 złr..

Do rady nadzorczej wybrani zostali ponownie 
pp. Antoni Jaxa Chamiec i Emil Torosiewiez. 

Niemcy.
* Berlin, 24 kwietnia. W skład komisyi par

lamentarnej mającój obradować nad wnioskiem Ka- 
nitza weszli posłowie: Dr. Roman Komierowski; 
Aiehbichler, Steininger, dr. Łieber, hr. Galen, Hug, 
Pinngeun, Klose, Rembold (centrum) ; Frank, dr 
Paasche, Schulze, Wamhoff (nar.-lib.); Manteuffel, 
hr. Kanitz, hr. Schwerin, hr. Limburg-Stirum, Witt 
(zachow.); Kardorff. Bauermeister (str. rzeszy); Be- 
bel, Herbert, Vollmar (soc.-dem.); Lotze (autysem); 
Ancker, Letzmann (wolnom. str. lud.); Galler (połud 
str. lud.); dr. Meyer (wolnom. zjedn.). — Przewo
dniczącym jest dr. Paasche, zastępcą przewodn. dr. 
Mayer, sekretarzami Wamhoff, Witt, Galler i Rem
bold.

— Pomocnicza nowela do ustawy o po
datku cukrowym zostanie niebawem przedłożoną par
lamentowi. Przepisy téj noweli mają zapobiedz dal 
szemu obniżeniu premii wywozowych.

— W H a 1 i obraduje VIII kongres rzemieśl
ników niemieckich. Życzenie rzemieślników streścił 
kongres w następujących Ipunktach : 1. Zaprowadzenie 
obwiązkowych cechów i izb rzemieślniczych oraz wy
kazu uzdolnienia. 2. Wyjaśnienie pojęć „rzemiosło“ 
i „fabryka“ na drodze ustawodawczej. 3. Zniesienie 
warstatów wojskowych i ograniczenie pracy więźniów 
4 Zakaz domokrążstwa obcokrajowcom i ograniczenie 
domokrążstwa krajów cór.« oraz zakaz rozsprzedaży cząst
kowej przez podróżujących. 5. Zniesienie spółek spo
żywczych, mianowicie spółek spożywczych dla urzę 
duików i oficerów, i bazarów. 6. Zakaz wszelkiego 
rodzaju licytacyi i zapobieżenie nadużyciom zakładania 
filii. 7. Uregulowanie sprawy submisyi. 8. Prawo 
pierwszeństwa dla pretensyi rzemieślników bud< wla
nych 9. Wolny przystęp do Banku Rzeszy dla rze 
miosł. 10. Zapobi&żenie nieuczciwej konkurencyi.il. 
Dalsze utrudnienie w zakładaniu przedsiębiorstw wedle 
ustawy o akcyach 12. Zmiana ordynacji konkurso
wej. 1,3. Przyznanie dyet posłom do parlamentu.

— W k o ł a c h centrum obiegają pogłos", i o ustą
pieniu kanclerza ks. Hohenlohego. Zdaje się, że po
głoski te kolportuje rząd aby s -łonie centrum do zrze 
czenia się poprawek, które przeprowadziło w komisyi 
przewrotowej.

— M i n i S t er s t W o stanii obradowało w so 
botę nad ustawą przewrotową; wedle „Hann. Cour. “ 
uważa rząd zniesienie paragrafu o ambonie w związku 
z ustawą przewrotową za niewykonalne.

— WeWeiden w Bawaryi, odbywają się 
rozprawy sądowe przeciw 146 osobom oskarżonym o 
udział w znanych zaburzeniach w Fuchsmuehl; obrońcą

proboszcza z Lourdes, a on Ci ją przyśle. Trzeba 
poprzednio dopełnić pewnych formalności, których nie 
umiem ci wskazać, ale X. proboszcz z Lourdes po
informuje Cię. Poproś go także o przysłanie bro
szury jeneralnego wikaryusza z Tarbes, który opisuje 
cudowne zdarzenia „najlepiej stw erdzone“.“

List ten mego przyjaciela zadziwił mię. Ma on 
umysł jasny, pozytywny, matematyczny, podniosły 
sam z siebie, ale zarazem mało skłonny do podlega 
nia ułudom i zapałowi, a w dodatku protestant... 
Tego rodzaju rada, pochodząca od niego, wprawiła 
mię w zdumienie.

Postanowiłem jednakże nie usłuchać go.
Zdaje mi się — odpisałem mu — że dziś tro 

czę mniej źle. Jeżeli to mniejsze złe stanie się „le 
piej“, i jeżeli owo lepiej będzie trwało nadął, nie 
będę tym razem potrzebował uciekać się do nadzwy
czajnego środka, który mi radzisz, a do którego zre
sztą nie mam potrzebnej wiary“.

Moje nędzne serce, lękając się własnej słabości, 
opierało się łasce Bożej, nie słuchało dobrej rady, 
jaką zsyłała Opatrzność, zawsze nie zbadana w swych 
drogach, przez dwoje protestantów. Ale napróżno opiy 
fałem się, głos jakiś wewnętrzny mówił mi, iż ręce 
ludzkie nie uleczą7 mnie i że Bóg, którego obrażałem 
tak często, chciał mi wzrok^sam przywrócić i obda
rzając mię nowem życiem,'dóświadczyć mię, czy będę 
umiał użyć go lepiej.

Stan mój pozostawał ten sam, a nawet pogar 
szał się zwolna.

W pierwszych dniach października byłem zmu
szony wyjechać do Paryża.

Bardzo szczęśliwym trafem przyjaciel mój znaj
dował się tam właśnie ze żoną. Poszedłem do nich 
z wizytą najprzód. Przyjaciel mój mieszkał u swej 
siostry, p. P., która od dawna żyje z mężem w Paryżu.

— A jakże Pańskie oczy? — zapytała mię żona 
mego przyjaciela, skoro wszedłem do salonu.

— Moje oczy zawsze tak samo i zaczynam wie 
rzyć w to, iż są stracone na zawsze.

— Dla czegóż w takim razie nie spróbujesz 
środka, który ci poradziliśmy? — rzekł mój przyją 
ciel. — Coś mi mówi, że wyzdrowiejesz.

prawnym oskarżonych jest adwokat Bernstein z Mo
nachium.

— Ustawa przewrotowa przyjdzie pod obrady 
parlamentu prawdopodobnie dnia 2 maja.

— Komisya parlamentarna mająca obrado
wać nad podatkiem tabacznym, zostanie zwołaną na 
1 maja. 

Telegramy.
Paryż, 23 kwietnia. Z dobrze poinformowa

nej strony komunikują, że doniesienie „Gaulois“, ja
koby prezydent Cleveland zamierzał przybyć do 
Francyi, jest bezpodstawne.

Londyn, 23 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Larnaca, że odbył się tam meeting, na którym roz- 
bierano obecne położenie Cypru i uchwalono petycyą 
do rządu angielskiego, proszącą o to, aby wyspa 
przeszła na własność Grecyi. Okolicznoóć ta wywo
łała wśród ludności znaczne wzburzenie, tak, iż 
obawiać się należy starć pomiędzy Turkami a Gre
kami.

Odessa, 23 kwietnia. Wczoraj na parowcu 
„Orel“ wyjechało do Władywostoku 969 wychodźców 
i partya szyn do kolei sybiryjskićj.

Budapeszt, 23 kwietnia. „Nemzet“ donosi, 
że w Oedenburgu przyszło do krwawego starcia po
między cywilnemi osobami a żołnierzami. Jedna 
z cywilnych osób została zabita, a cztery odniosły rany.

Petersburg, 23 kwietnia. Ogłoszono dzisiaj 
urzędową nomiuacyą hr. Piotra Kapnista na ambasa
dora w Wiedniu.

Wiedeń, 23 kwietuia. 200 robotników pod
jęło pracę w cegielni w Heiligenstadt. Reszta strej- 
kuje.

Hicea, 23 kwietnia. Królowa angielska wy
jechała dzisiaj do Darmsztadtu. Oddawano jćj zwykłe 
honory wojskowe.

Wiedeń,, 24 kwietnia. Sąd skazał urzędnika 
biurowego Eichingera na śmierć za zamordowanie 
adwokata Rothziegla dla rabunku.

Wiedeń, 23 kwietnia. Zjednoczona. lewica 
niemiecka uchwaliła na dzisiejszem swem posiedzeniu 
wśród żywych oklasków jednomyślnie rezolucyą na
stępującej treści: Wobec rozmaitych wydarzeń i zja
wisk z ostatnich czasów i ze względu, że polityczne 
i ekonomiczne zadauia koalicyi muszą być spiesznie 
spełnione, zgromadzenie daje wyraz przekonaniu, że 
zjednoczoua lewica niemiecka powinna niezłomnie 
obstawać przy swych wolnomyślnych i narodowych 
zasadach, utrzymując ścisłą jedność stronnictwa 
w parlamencie i po za parlamentem, Z"

Jednocześnie wyraża stronnictwo zupełne za
ufanie swemu doświadczonemu przywódzcy Plenerowi 
i nadzieję, że rząd Urzeczywistni całkowicie główne 
zasady programu z 23 listopada 1893 r.

Wiedeń. 23 kwietnia. Dep. Hohenwart, 
Kuenburg i Zaleski przedstawiają wniosek nagły, 
wzywający rząd, aby przeprowadził w jak najkrót
szym czasie rozpoczęte zbadanie szkód, zrządzonych 
trzęsieniem ziemi w Karyntyi i Styryi, oraz aby 
wdrożył rozległą akcyą pomocniczą i przeznaczył 
jeszcze w ciągu bieżącej sesyi odpowiedni zasiłek 
pieniężny.

Dep. Schwegel stawia wniosek nagły, wzywa; 
jący rząd, aby wniósł projekt ustawy w sprawie ulg 
podatkowych,,,przy budowlach i przebudowaniach, 
jakie się okazały konieczne wskutek trzęsienia ziemi.

Dep. Hoheuwart i Schwegel popierają nagłość 
wniosków, którą Izba jednogłośnie przyjęła.

Odpust św. Wojciecha.
Gniezno, dnia 23 kwietnia. 

Dzisiejszy odpust św. Wojciecha niezwykle
świetnie się zapowiadał, gdyż już wczoraj jako w wi
lią odpustu przybywały drużyńy pątników z okolic 
dalszych Kujaw, z pod Strzelna i Żnina i z pod 
Śremu. Nie zwykłym objawem było przybycie pąs 
tników z Morawii i Slązka. Po uroczystych pier- 
wszych nieszporach liczne tłumy oblegały konfesyo- _ 
nały, a cały kler katedralny, XX. proboszczowie : od 
kościoła św. Trójcy i św. Michała wraz z X. Swi
derskim, wikarym farnym do późnego wieczora za- 

| jęci byli słuchaniem spowiedzi św.
Dziś zaś, w sam dzień odpustu, od samego rana;

— Ba! — odrzekłem, — przyznam ci się, że 
nie bardzo wierzę w owo źródło i rzekome zjawiska. 
Jest to możliwem i nie zaprzeczam temu, ale rie zba
dawszy tego, nie mogę potwierdzić. Słowem, nie mam 
ochoty chwycić się środka, jaki mi radzisz. I

— Wedle twych zasad religijnych — odrzekł 
mi na to, powinienieś wierzyć i wierzysz też w mo
żliwość tych rzeczy. A. zatem ! dla czegóż nie miał
byś spróbować tego środka? Cóż cię to kosztuje? 
Nie zrobisz sobie nic złego, skoro to jest woda na
turalna. pświadczam ci nadto bez ogródki, że jeżeli 
zostaniesz uleczony, będzie to przeciwko mnie silny 
argument.

Żona dołączyła swe prośby do próśb męża, me 
mniej usilnie starali się na mnie wpłynąć państwo P., 
którzy są oboje katolikami. Przyciśnięto mię po pro
stu do muru.

— Dobrze więc, powiedziałem do nich, powiem 
wam całą prawdę. Wiary minie brakniu, ale jestem 
pełen błędów, nędzy i słabości, a to wszystko, nie
stety, czepia się silnie mej nieszczęśliwej natury. 
Cud zatem, spełniony na mnie, kazałby mi poświęcić 
wszystko i stać się świętym; byłaby to odpowiedział; 
ność nadzwyczajna, a jestem takim tchórzem, że jej 
się lękam. Jeżeli Bóg mię uzdrowi, czego zażąda 

■ odemnie? Tymczasem z lekarzem załatwię się za po-
I mocą trochę pieniędzy. To brzydko, nieprawdaż? ale
¡takim jest smutny stan mego serca.

Wszczęła się żywa dyskusya, w której starałam
się jeszcze bronić. .

— Jak tylko będę miał sekretarza, powiedzia
łem, napiszę do Lourdes, ale przyjechałem dopiero 
dzisiaj i nie miałem jeszcze czasu wyszukać go
sobie. , , ,

— Ja ci będę służył za sekretarza! zawołał 
mój przyjaciel z żywością.

— A zatem dobrze! jutro zjemy śniadanie w 
kawiarni Foy, podyktuję ci list po śniadaniu.

_ Czemu nie zaraz? Zyskamy cały jeden dzień.
Mówiąc to, przyniósł papier i atrament. Po

dyktowałem mu list do X. Proboszcza z Lourdes. Od
dano go na pocztę zaraz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

konkurencyi.il


umy wiernych zapełniały wspaniałą naszą katedrę, 
która opatrzona w ciągu roku zeszłego w kosztowną 
nową posadzkę, w wartości przeszło 14 tysięcy ma
rek, po szczęśliwie dokonanem przeniesieniu i ugru
powaniu pomników na filarach nawy głównej i pod 
chórem muzycznym, po gruntownem oczyszczeniu 
wszystkich przeszło 100 pomników katedry, jako też 
po świetnem odnowieniu kaplic Łubieńskich i św. 
Walentego —, tą rażą na uroczystość Patrona swego, 
św. Wojciecha, w świątecznej przedstawiała się sza
cie. Od 9 godziny z rana począwszy przybywały 
kompanie, a mianowicie z parafii św. Michała pod 
wodzą X. prób. Poturalskiego, zaraz po niej szła 
pielgrzymka z parafii św. Wawrzyńca pod przewo
dnictwem X. prób. Stefańskiego, a następnie nader 
liczna kompania z rozległój parafii św. Trójcy pod 
kierownictwem X. prób. Sołtysińskiego.

Nadto przybyli koleją pielgrzymi kujawscy w 
liczbie przeszło 120 z parafii liszkowskiej, prowadzę 
ni przez zacnego Prób. X. Jastrzębskiego. Wszy
stkie kompanie witał w podniosłych słowach X. wi- 
ce-kustosz katedralny X. Kiełczewski. Każda kom
pania z pieśnią „kto' się w opiekę,“ wchodziła do ka
tedry. Po załatwieniu tych obrządków była nasza 
katedra świadkiem wzruszającej serce każdego wier
nego ceremonii przeniesienia relikwiarza z głową św. 
Wojciecha z starego kapitularza do ołtarza św. Woj
ciecha, której to ceremonii asystuje z zapalonemi 
świecami Prześwietna Kapituła Metropolitalna, całe 
duchowieństwo Gniezna i okolicy, o ile przybyło. Po 
złożeniu św. relikwii na ołtarzu św. Wojciecha, świe
tny poczet duchowieństwa wyższego i niższego dążył 
do pałacu Arcybiskupiego, aby w uroczystym pocho
dzie poprowadzić Najprzew. X. Arcypasterza do ka 
tedry, gdzie niebawem Jego Arcybiskupia Mość po 
procesyi odprawionej rozpoczął przy wielkiej asyście 
Pontyflkalną mszą świętą, wśród której słowo Boże 
wygłosił wymowny Kanonik kaznodzieja Xiądz 
dr. Dziedziński. Ze względu na nader liczny 
udział wiernych z miasta i okolicy, nie mogą
cych się pomieścić w obszernej katedrze a łaknących 
słowa Bożego, uprosiła Prześw. Kapituła X. Prób. 
Gałeckiego z Sławna o wygłoszenie kazania na Bo 
żej roli, i odpowiedziało to prawdziwej potrzebie, 
gdyż katedra po brzegi szczelnie była napełniona, 
a mimo to jeszcze na Bożej roli rozlewał się kilko 
tysięczny lud, jakby podczas wielkiej misyi.

Tymczasem w konfesyonałach zasiedli kapłani 
miejscowi i zamiejscowi, a przybyli mianowicie: JW. 
X. kanonik dr. Kubowicz z Poznania, X. Prałat 
Kulesza z Miłosławia, X. Dziekan Nożewnik, XX. 
proboszczowie Cembrowicz, Stryjakowski, Łabędzki, 
Rezler, Jastrzębski, Gałecki, Gregorowicz, Wadzyński, 
Jaśkowski, Jędraszkiewicz, Jany, Pabisz, Mielcarski, 
Kruszka, Olejnik, Piebig, Sznarbach i Ludwiczak.

Po skończonem nabożeństwie duchowieństwo 
Całe odprowadziło w uroczystej asyście Celsissimum Do 
toihum do pałacu, gdzie po skończonej pracy w ka 
tedfze podejmował je gościnnie przy swoim stole,

Po odprawionych pieszporach i po odniesieniu 
relikwii św. Wojciecha do skarbca zjednoczone kom 
panie pod wodzą swoich 22 proboszczów z pieśnią 
podążyły do pałacu Arcybiskupiego. Celsissimus Do- 
iiiinUs niebawem ukazał się z otoczeniem na balkonie, 
a ha serdeczne przemówienie X. proboszcza Sołty 
śińskiego wyraził swe zadowolnienie, że w tych cięż 
kich czasach objawy głębokiej wiary, znamionujące 
się w tych pielgrzymkach, są zapowiedzią liczniej
szych jeszcze na przyszłość objawów przywiązania do 
grobu św. Wojciecha i do Zwierzchnika Archidye- 
cezyi.

Kuryerskim pociągiem.
Napisał

LUDWIK HALEVY.
Przekład z francuskiego.

telefon z panem Derama. Wiesz paui kto jestem... 
Widziałaś mnie za białego dnia... Mówiłem, mówi
łem dużo, mogłyście sobie panie zdać sprawę z tego, 
kim jestem i co myślę... A więc, jutro, o którój go
dzinie jecie śniadanie?

— Ależ, ja nie wiem... doprawdy, panie, jestem 
wzruszona, oszołomiona-

— Ułóżmy się co do godziny... o jedenastój, 
chce pani o jedenastej ?

— Jeżeli pan chcesz...
— A więc jutro, będę o 11 ej w jadalnej sali 

hotelowój! Jeżeli mi pani powiesz: odjeżdżaj, od- 
jadę... jeżeli powiesz zostań, zostanę. Nie odpowia
daj pani, warto się nad tern namyślić... Do jutra 
więc, o l I-tej 1

Następującego dnia, rano, odbyły się bardzo 
zajmujące porozumienia między Paryżem a Marsylią. 
Gdy pani Derame weszła do sali jadaluej, Raul pod
szedł ku niej... strzelec zajął się panuą Martą. Kró
tka rozmowa wszczęła się między Raulem, a pauią 
Derame, która ze wzruszeniem rzekła:

— Podobno, panie chodzą statki co dwa tygodnie 
do Indyi... mógłbyś pan odłożyć swój wyjazd...

— A dziękuję, pani, dziękuję.

O godzinie drugiój, państwo Derame i młody 
Cbamblard, odprowadzili Maurycego na parowiec... Na 
pokładzie Transatlantyku, rzekł Raul do swego przy
jaciela :

— Rozumie się, że będziesz moim świadkiem. 
Po przybyciu poproś zaraz twego pułkowniką o urlop... 
To będzie myślę w sześć tygodni. — Raul tnylił się 
Było to widocznie małżeństwo per ex press; pięć ty
godni wystarczyło.

Gdy wstępowali na wschody kościoła Madelaine, 
Raul rzekł do Marty:

— Południe.
— O czem myślisz?
— Ach ! ty także!
— Południe... godzina na pomoście nie prawda? 
— Tak, to właśnie!
Zaczęli się śmiać, ale prędko spoważnieli i weszL 

do kościoła tak, że nie było im można nic zarzucić.
Patrzano na nich chciwie... i ze wszystkich stron 

słychać było:
— Wie pani to małżeństwo z miłości...
— Tak zdaje się spotkanie w pociągu.
— I to tak rzadko !
— Och tak !
— Bardzo rzadko!
— Małżeństwo z miłości!
— Prawdziwe małżeństwo z miłości!

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

(Dokończenie. — Zobacz numer 94.)
— Nie ruszaj się pani, nie ruszaj się.. Panna 

Marta udaje, że śpi, ale ofia nie śpi, obserwuje nas, 
a ja nie powiedziałem jeszcze wszystkiego, zacząłem 
źaledwie... Pani mi odpowiesz, — och! jestem 
tego pewien, — że pani miiie fiie zna, że panna 
Marta innie nie zna... poźwói pani sobie powiedzieć, 
że znamy się lepiej, pauna Marta i ja, niż połowa 
narzeczonych w dzień ślubu
zwykle dzieje. Widzą się 
przynieśli dobre lornetki...
„Jakże ci się podoba?

złoty medal i najwyższą nagrodę honorową w formie sre
brnego puhara za znane swoje termofory i dwojaki do 
przenoszenia w stanie ciepłym potraw na dalsze prze
strzenie.

* Kongres katolików niemieckich odbędzie się nie
bawem w Monachium. Spis mówców wykazuje najlepsze 
siły Bawaryi, Niemiec i Austryi.

* Bzowo (pow. Grudziądzki). Niejaki p. Quillen- 
baum rozparcelował swoją włość. Termin sprzedaży par
cel odbył się dnia 17 b. w. Osadnicy, których jest kil
ku, są katolikami i Polakami. P. QuilleBbaum, choć sam 
Niemiec i ewangelik, żadnemu Niemcowi nie chciał 
sprzedać.

* Toruń. „Danziger Ztg.“ pisze, że I. batalion ar- 
tylerzystów najął sobie I. piętro dawnego banku polskiego 
na kasyno. Bank „Donimirski, Kalkstein, Łyskowski

Spółka* przy likwidacyi swej ofiarował ten gmach świeżo

Poznań, środa 24 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Powszechną odznakę ho

norową otrzymali: emerytowani dozorcy szos Niedergesaess 
z Sierakowa w pow. rawickim i Mueske z Gostynia.

Radzca pocztowy Staehle z Bydgoszczy mianowany 
został naddyrek l orem poczty.

Komitet działu pracy kobiet prosi wszy
stkie panie, któ e mają zamiar wystawić roboty swe 
na wystawie poznańskiej o nadesłanie tychże najpó
źniej do 15 maja r. b. na ręce pani doktorowej 
Kusztelan, ul. Ludwiki nr. 2, lub pan’ profesorowej 
Jaroczyńskiój ul. Półwiejska nr. 80.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę przed 
stawienia nie będzie.

Jutro w czwartek komedya Bayard i Dumanoir: 
„Sztuka przypodobania się.“ W niej czwarty występ p. 
Rapackić j -Leszczyński ój w roli hr. Le- 
torriere.

gara
tanny

W sobotę komedya Beaumarchais: „Wesele 
“ W nićj piąty występ gościa naszego w roli

Fi-
Zu-

Pani wiesz jak to się 
z daleka, w teatrze, 
przypatrują się sobie. 

Nieźle, nieźle!“ Potem
kilka dni później, na balu, między dwiema figurami 
kadryla, kilka krótkich, nic nie znaczących zdań. 
Potem spotkanie w muzeum... Tam poznawają się 
lepiej.. Zdarzyło mi się coś podobnego z pewną 
panną z prowiucyi... przewertowałem rano Irana, aby 
módz coś powiedzieć przed obrazami Rafaela i Mu 
rilla. I po kilku spotkaniach tego rodzaju, rzecz już 
skończona, znają się, podobają się sobie, żenią się 
Tymczasem ja i panna Marta, jesteśmy już dobrymi 
znajomymi. Najpierw, aby od tego zacząć, dziś 
rano, o godzinie ll1/«, wpadła mi w ramiona.

— Moja córka w pana ramionach!
Nie skacz pani! Panna Marta spostrzeże, 

że pani skacze!
Marta w rzeczy samej przypatrywała się tej 

scenie z pod przymkniętych powiek, i mówiła sobie:
— Mój Boże! cóż on może opowiadać mamie! 

Toć ona musi się trzymać poręczy swego fotelu, aby 
nie podskoczyć.

— Tak pani, w mych ramionach.. trafem naj
szczęśliwszym, zderzyliśmy się na jednym z pomostów 
pociągu. A potem widziałem ją, nie w sztucznem 
oświetleniu teatru, albo muzeum, ale w pełnem 
świetle słonecznem; widziałem, jak przy śniadaniu 
chrupała orzeszki, najśliczniejszemi ząbkami pod słoń
cem ; widziałem ją co dopiero, przy świetle księżyca, 
wiem, że jeździ na łyżwach, wiem, że pływa, i wiem, 
że życzyłaby sobie karetki koloru perłowego... i bę
dzie ją miała... i teraz, podziwiam ją w tym pół
cieniu. Czarująca! nieprawda, czarująca?

— Panie, żadna matka nie znajdowała się pe 
wnie jeszcze...

— W podobnem położeniu? uznaję to, pani, 
i dlatego trzeba jak najprędzej wyjść z tego poło
żenia.

— To prawda.
— Otóż, co proponuję: Panie staniecie w ho 

telu de Noailles... Ja także, rozumie się. Możesz 
pani jutro rano rozmówić się z panną Martą, i przez

* Z teatru. Dawno już nię pamiętamy przedstawie
nia tak pod względem artystyczne» jednolitego i dosko
nałego jak wczorajsze. Już to Sudermann szczególniej
szymi cieszy się względami artystów aktorow, —— wi 
dywaliśmy utwory jego na rozmaitych scenach niemie
ckich i polskich, a nigdy nie mieliśmy sposobnoś i do- 
strzedz rażących usterek W przedstawieniu; prawda 
dramatyczność sztuk — grzeszących zresztą jaskrawą ten- 
dencyą i niemoralnemi efektami — modnego mistrza niemie
ckiego, zda się porywa za sobą wykonawców ról. Tylko 
że to oddziaływanie w nierównym objawia się stopniu — 
chcąc np. określić należycie zgodność jaka panowała na 
wczorajszem przedstawieniu między iutencyami autora 
interpretatorami należałoby zastosować w krytyce bardzo 
wysoką skalę wymagań. Zapał publiczności rósł z ka
żdym aktem, poklask był coraz to ¡¡gorętszy aż wreszcie 
w punkcie kulminacyjnym akcyi posypał się na scenę 
deszcz — fiołków ! Artyści zasłużyli w zupełności na te 
hołdy, bo przewyższyli siebie samych. Gość warszawski 
grał z uczuciem i przejęciem się, do jakiego zdolny tylko 
prawdziwy artysta, P. Leszczyńska umiała w rolę Almy 
tchnąć tyle szczerego realizmu, że miejscami żywo przy
pominała p. Luedową — gość nasz zdobywa sobie sym- 
patye nasze w coraz wyższym stopniu! Panna Zimajeró- 
wna miała momenta niezrównane — głęboki sentymenta
lizm Niemieczki nie mógł znaleźć lepszej interpretatorki: 
nawet pod względem zewnętrznym była córeczką „radzcy 
handlowego“ w każdym calu. Pan Sosnowski w roli 
Roberta Heineckego wzniósł Bię na wyżyny dramatyczne 

gra jego elektryzowała widzów. Pan Skirmunt za
chwycił wszystkich przewyborną charakterystyką i grą 
jak najstaranniej wypracowaną — Kto chce grać su
miennie, od niego uczyć się powinien! Pan i pani Trapszo 
wywiązali się z swego zadania z zwykłą im werwą.

zbudowany, a urządzony z wielkim komfurtem, również 
pi c do n ego należący, spichlerze itd. na sprzedaż fisku
sowi wojskowemu. Ponieważ komendantura nie miała 
wówczas odpowiedniego pomieszczenia, skłaniał się fiskus 
do kupienia owego gmachu polskiego, lecz minister wojny 
nie pozwolił na to z tego powodu, że przez uzyskanie za
płaty gotówką mógłby się bank polski wyratować jeszcze 
w ostatniój chwili! („Gaz. Gi.“)

* Nowe pałasze i strzemiona, wypróbowane przez 
cesarza na ostatnich manewrach, mają być zaprowadzone 
w armii, jeżeli rezultat prób będzie pomyślnym. Kształ
tem nie różnią się szczególnie od noszonych obecnie, atoli 
pochwa pałaszy i strzemiona sporządzone są z drzewa 
opleconego kauczukiem. Nowy wynalazek ma podobno 
niemałe zalety. Jakie wydatki spowoduje, to — „dro
bnostka.“

* Listonosz* na rowerach — oto nowość zaprowa
dzona w Hanowerźe, którą publiczność bardzo chwali; 
oczywiście, że ekspedycya listów załatwia się w ten spo
sób szybćiój'

* Tajemniczą przesyłkę pieniężną otrzymał nieda
wno z Warszawy pewien wielki przemysłowiec wrocła
wski, mający stósnnki handlowe z Królestwem Polakiem ; 
jakiś nieznajomy przesłał mu 3000 marek, a gdy prze
mysłowiec ów odesłał sumę bezzwłocznie z powrotem, bę
dąc przekonany, że nie ma żadnego dłużnika, tajemniczą 
przesyłkę zwrócono ponownie; wtedy oddał przemysłowiec 
sprawę tę w ręce policyi, która w porozumieniu z policyą 
warszawską wyśledziła, że sumę pieniężną wysłał zakon
nik z pewnego klasztoru pod Warszawą -- indagowany, 
oświadczył, że wypełnia wolę jednego z penitentów, który 
na łoża śmiertelnem zobowiązał go do odesłania rzeczonej 
sumy owemu przemysłowcowi ; dalszych wyjaśnień odmó
wił zakonnik stanowczo Przemysłowiec zmusz ny był 
więc przyjąć 3000 marek mimo woli.

* Senat karny Sądu Rzeszy rozstrzygnął w po
szczególnym wypadku, że w myśl ordynacyi służebnej 
wolno jest ukarać służącą cieleśnie w sposób umiarko
wany, jeżeli są słuszne do tego powody. Sprawa miała 
się tak : Pan D. obił swą służącą G. za to, że się z panią 
ustawicznie kłóciła i nie chciała jćj słuchać. Służąca 
uciekła wskutek tego, lecz p. D. sprowadził ją napowrót 
do służby przez żandarma. Teraz panna G. stała się 
jeszcze gorszą. Wyzywała gospodynią i razu pewnego 
wypoliczkowała ją. Mąż, ujmując się za żoną, obił ją 
powtórnie w kuchni sam na sam. Jak to kuchenne ka
ranie wypadło, trudno było sprawdzić, ale przypuszczać 
można, że przybrało większe rozmiary, gdyż wiadoma 
rzecz, że w gniewie nikt nie szczędzi pięści, zwłaszcza, 
jeżeli żaden świadek na pięść nie patrzy.

Rozżalona panna pozwała pana D. przed sąd i pan 
D. został skazany na 10 marek kary. Przyszło do ape 
lacyi i sąd wyższy przekreślił wyrok sądu ławniczego, 
uważając, że panna G. zasłużyła sobie na to, aby ją po
rządnie przetrzepać — a dowodu nie było, jakoby ją 

D. poranił lub w czemkolwiek zdiowie jéj zepsował. 
Przeciw temu wyrokowi założyła panna G. rekurs do 
sądu najwyższego, ale senat karny zatwierdził poprzedni 
wyrok ze względu na to, że p. D. zrobił użytek z przy
sługującego mu w myśl ordynacyi służebnej prawa, do 
czego miał ważne powody a granic umiarkowania nie 
przekroczył.

Rzym. W pierwsze święto Wielkanocne Leon 
XIII odprawił mszą świętą w Sala Ducale, w obecności 
ośmiuset osób zaproszonych, między którymi wielu Angli
ków i Amerykanów. Ojciec święty wydał rozporządzenie, 
aby przy udzielaniu kart wstępu na uroczystości waty
kańskie sekretaryat papieski uwzględniał przedewszystkiem 
obie wyżćj wzmiankowane narodowości. Dla tego też 
wybrano obszerną Sale Ducale. Pomiędzy pobożnymi do
strzegłem wielu Polaków: dwie rodziny X. Radziwiłłów, 
Edwardów hr. Chrapowickich, baronowę Zachertową, pp. 
Niemiryczów i innych. Służbę pełnił szambelan papie-ki, 
pan Jaroszyński. Leon XIII cieszy się zupełnem zdro
wiem i z wielką wytrwałością przewodniczy posiedzeniom 
kongregacyi.

Bawi tu obecnie także pan Julian Klaczko, autor 
świetnych studyów nad Odrodzeniem, drukowanych w „Re
vue des Deux Mondes“. Pan Klaczko przygotowuje obe
cnie obszerniejsze studyum o kaplicy Syxtyfiskiéj, po któ
rego wydrukowaniu wszystkie szkice, odnoszące się do 
dziejów Renesansu (Grobowiec Juliusza II, S. Maria del 
Popelo itd.), nkażą się w oddzielnym tomie. Kolonia pol
ska w Rzymie zwiększa się z dniem każdym, z powodu 
zbliżającego się ślubu księżniczki Doroty Radziwiłłównę;.

* Londyn. Wszystkie pisma tutejsze zajmują się 
; ogłoską, puszczoną przez „Standard“ londyński, jakoby 
sławny już marszałek japoński, książę Yamagata, który 
na początku wojny azyatyckiój dowodził armią japońską 
w Korei i prowadził ją do zwycięztwa, był nie kim in
nym, jak tylko arcyksięciem Janem Nepomucenem Salva- 
torem, który przed 6 laty przybrał nazwisko JanaOrtha, 
wsiadł na okręt, popłynął w świat i zaginął gdzieś bez 
śladu. Mówiono, że okręt rozbił się i że cała załoga 
wraz z arcyksięciem kapitanem zatonęła.

Otóż ma to być nieprawdą. Już dawniej mówiono, 
że pożegnawszy swych towarzyszów przy ujściu La Platy, 
Jan Orth opuścił Brazylią i udał się do Japonii. Taktyka 
zaś, którą się kierowali Japończycy, ma być ściśle zgodna 

tą, którą dawniej arcyksiążę Jan Salwator zalecał

„Honoru“ a fait tout l’honneur artystomPrzedstawienie 
naszym.

* Za bramą Szelągowską 
2336 beczułek prochu.

* Władze ostrzegają publiczność przed piciem zimnej 
wody, ponieważ wywołuje to zaburzenia żołądkowe. Re- 
stauratoray i rozsprzedawacze wód mineralnych zostali zo
bowiązani do sprzedawania napojów, których ciepłota nie 
jest niższą po nad 10 stopni Celsiusa.

* Donoszą nam, że rodak nasz, p. Bogusław Szcza 
wińiki z Elberfeldu, otrzymał na wystawie

ładują dzisiaj na łodzie

w Bochum

gabinetu, a dziś jest prezesem przybocznój tajnój rady 
mikada.

* Dwie wonie. W Poznania i zapewne w świecie 
także roztkliwiają się ludziska woniejącą wiosną, która 
od kilku dni rozsiadłszy się nareszcie na dobre, odsłania 
swe powaby i czary. Pensyońarki rozmarzają się wonią 
kwiecia ulubionego ongi mętowi Józefiny, botaniząjący 
szkólnicy rozbierają właściwości subtelnego aromatu pier
wszych trawek i pąkówek, spacerowicze poją się łakomie 
zapachami pól, lasów i — świeżo zoranćj roli jedynie 
gosposie zdają się być nieczułe na te wszystkie pobudze
nia zmysłu powonienia. Czyż powaby wiosny nie wywie
rałyby na nie uroku? — Niech mnie P. Bóg broni 
twierdzić coś podobnego — już ze względu na moją ku
zynkę, dla której mam szczególny szacunek. Kuzynka 
moja, gospocba zawołana, zachwyca się obecną wiosną tak 
dalece, że mnie to aż zastanowiło. Mniemałem, że jej 
dogodzę przyozdabiając biurcczko jej wspaniałym bu
kietem fijołków — symbolicznych kwiatów wiosen
nych. Ładuiem się wybrał! Niunia moja przyjmuje 
mnie z climuri em obliczem i rzecze: Potrzebnież
to kuzynek perfumuje mi pokój, dość mam zapachów, 
dotknięty trochę tern niezrozumieniem moich intencyi, 
szepnąłem — kuzynka tak się zapala do wiosny, przecie 
fiołki przypominają., mi naftę — domówiła sapiąc 
gniewnie różowiutkiemi nozdrzami. Powiadają, że brakiem 
przenikliwości nie grzeszę, a jednak tą rażą nie umiałem 
skleić nafty — z fiołk imi! Poczciwi kuzynka ulitowała 
się nademną i pospieszyła z objaśnieniem : Bo to widzisz, 
mój kuzynku, mnie każda woń irytuje, odkąd za miarkę 
nafty bajońsk e płaci się sumy. Prawda, że jedyną 
pociechą moją myśl o wiośnie, bo inaczćj, gdyby n p. 
dzień trwał 8 lub 10 ludzin zamiast 14—16, jak jest 
obecnie, no, rozpaczaćby można!.,. Czy źródła ropy 
przestały płynąć, czy jakie trzęsienie ziemi zasypało te 
źródła? — Ależ bynajmnićj. — odparłem. — Co prawda, 
nie płynie już ropa takiemi strumieniami, jak (law niej, 
wina atoli za podrożenie nafty spada głównie na kocha
nych Jankesów. Amerykański król nafciarzy mr. Rocke
feller, prezes ringn, uwziął się, aby konkurować z naftą 
rosyjską, którój jest więcej na świecie, aniżeli petroleum 
amerykańskiego; za to dzięki udoskonalonćj technice ma 
amerykański olćj skalny pierwszeństwo. — A czyż nie 
możemy się bronić przeciwko temu wyśrubowaniu cen ? —
I owszem, po części przynajmnićj; kupujcie tylko gosposie 
naftę rosyjską, albo oświetlajcie salony gazem lub elektry
cznością, a twarde jak opoka serce Jankesa skruszeje 
niezawodnie; tymczasem jednak pokornie znosić potrzeba 
wyzysk amerykański — siła przed prawem !

’ Odkrycie bieguna północnego. Dzienniki szwedzkie 
donoszą o niezwykle sensacyjnej wiadomości, mianowicie, 
że podróżnik norweski, Fritjofo Nansen dotarł do bieguna 
Północnego. Miał on przy niespodziewanej w tych oko
licach temperaturze 2 stopni po nad zerem dotrzeć do 
łańcucha wzgórzy na samym biegunie i zatknąć tam sztan
dar norweski Taką mniej więcej jest treść depeszy, jaką 
przed kilku dniami otrzymała księżna następczyni tronu 
szwedzkiego i norweskiego Depesza ta wywarła w całej 
Skandynawii nadzwyczaj silne wrażenie.

Wkrótce, bo 24 czerwca 1895 r., będzie dwa lata, 
jak Fritjof Nansen popłynął na okręcie „Fram' (znaczy 
„Naprzód !“) z załogą, złożoną z ludzi odważnych 
długi czas nie miano żadnej wieści o wyprawie, 
uważano za straconą. Na szczęście, zdaje się, że jest 
inaczej, że Nansen w rzeczy samej doprowadził 
swe przedsięwzięcie do skutku i zdarł
z tajemniczej Izydy nowoczesnej.

Jak wiadomo, Nansen przypuszczał że na morzu 
Północnem istnieje prąd morski stały, pędzący od brzegu 
azyatyckiego przez ocean Lodowaty aż do zachodniego 
brzegu Grenlandyi, przebiegając przez sam biegun i że pod 
biegunem znajduje się morze wolne od lodow. Na popar
cie swej hypotezy Nansen dowoływał się na drogę którą 
przebiegi statek „Jeanette“, rozbity przy uj ciu Leny. 
Ztąd wnioskował, że najlepszym i najpewniejszym sposo- 
sposobem dostania się pod biegun jest oddanie się powyż
szemu prądowi, który niezawodnie zawiedzie okręt pod ów 
upragniony biegun

Wsparty kwotą 280,000 fr, danych przez rząd 
norweski, i sumami, powstałemi z subskrypcyi publicznej, 
Nanson zbudował okręt, 800 beczek objętości mający, 
o kształtach, wyłącznie przeznaczonych na tę ciężką i nie 
bezpieczną wyprawę. „Fram“ zbudowany był cały z drzewa 
dębowego, obitego żelazem, z potężną maszyną i o kształ
tach takich, że nacisk lodów nie mógł go na wierzch wy
rzucić. Na takim okręcie Nansen miał zamiar popłynąć 
ku wielkim lodom północnym, dozwolić się przez nie ogar
nąć i płynąć z nimi aż do bieguna. Liczył on że podróż 
potrwa co najmniej dwa, a najwięcej trzy lata. Mimo to, 
nie chcąc nic zostawić wypadkowi, wzięto żywno ci i opału 
na lat pięć. Miano także, o ileby okoliczności pozwalały, 
płynąć pod żaglami dla oszczędzenia węgla Nansen tak 
silną wiarę miał w powodzenie swej wyprawy, że wziął 
ze sobą żonę.

Wieść, podana przez dzienniki szwedzkie zdaje się 
przekonywać, że wyprawa ta, śmiało obmyślana i dzielnie 
wykonana, dopięła celu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 kwie.taia św. 
Marka Ewang.

Wschód słońca o godzinie 4 miuut 43. Zachód 
o godzinie 7 minut, 14. -

Przez 
która 

że
wielkie 

uakoniec zasłonę

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 kwietnia 189» roku. (Kursa końcowe)

swych dziełach i pismach
W każdej bajce jest część prawdy — powiada przy

słowie. Może były arcyksiążę znajduje się lub znajdował 
w armii mikada, w każdym jednak razie nie jest on osobą, 
noszącą nazwisko marszałka Yamagata, gdyż ten ostatni 
sam, zarówno jak jego starożytna rodzina, zbyt jest znany 
w Japonii i za granicą, aby zamiana osób mogła być 
przypuszczaną. Rodzina hrabiów Aritorno Yamagata, dziś 
podniesiona do godności książęcćj, pochodzi od Seiwatena, 
jednego ze starożytnych władzców Japonii. Ojciec mar
szałka był znakomitym poetą i uczonym filologiem; sam 
zaś marszałek w roku 1869 i 1887 bawił w Europie, 
kilkakrotnie sprawował urzędy ministra wojny i spraw 
wewnętrznych, był na trzy lata przed wojną prezesem
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na wrzesień . .
Olej rzep. spok. 
na maj . • •
na październik . 
Okowita cicho, 
eksportowa . .
ra kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec . . .
na sierpień . .
na wrzesień . 
spożywcza . 
Owies
na maj • •
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw.eksp

21

144 75
148 25

126 50 
131 50

i 43 20 
i 44 2

24

144 35 
141

126 50 
131 —

43 20
44 30

Niem.3°/onoż pan. 
Oonsol. 4°/0 . .
Consol. 31/2% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn-S^/oLzast. 
Pozn. 4l'/o 1. rent. 
Pozn.3’/2°/ol-r('nt. 
Poznań oblig . 
Nowa Pozn. poż 
Austr. banknoty 
Austr.ientasrbr. 
Ros- banknoty

22 
97 80 

106
104 90 
103 10 
102 bO
105 25 
102 00 
401 (0 
U 2 40 
136 95 
100 - 

1218 75
34 80 
39 20

34 80 
39 K

39 20 39 10 Ros.listyzasta v. 102 50
39 80 39 7i Węg.4%rentazt. 103 —
40 10 40 - Węg. » kor. 98 10
40 40 40 3( Aust.kred. akcye 241 60
_ — 46 li Lombardy . • 44 50

Uisconto com. . 21 30
119 25 121 2{

Usposobienie:
000 00( słabo.

20,900 40,00
. 0,000 0,0

23
98 - 

106 —
104 80 
103 10 
i 01 80
105 25 
102 50
101 50 
12 26 
167 25 
100 10 
219 -
102 25
103 -
98 40

245 25
44 75

217 -

Szczecin, 24 kwietnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj. 
na wrześ.-pażdz. 
Olćj rzep. spok. 
na kwiec.-maj. 
na wrześ.-paźdz,

23

151
162

24

150 tO 
162 -

Okowita niezm.
w miejscu eksp. 
na grudzień • .
na maj . • .

128 -127 50
131 -¡131 60

43 70 
43 70

43 70 
43 70

Petroleum
w miejscu

23 

33 80

14 -

24

33 80

14 -



Galerye obrazów w Muzeum Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od godz. 12 do 5 po południu.

Gabinet archeologiczny otwarty w każdą so 
botę od godz. 11 do 1.

Towarzystwa 1 Spółki.

* Towarzystwo pszczelarzy na Ottorowo i okolicę. 
Zebranie zwyczajne odbędzie się w niedzielę dnia 28 bm. 
o godzinie 4 po południu w pasiece przewodniczącego, p. 
nauczyciela Chełmińskiego w Ottorowie, p. szamotulski. 
Na porządku obrad: 1) Odczyt. 2) Prace praktyczne
w pasiece, 3) Przyjmowanie nowych członków.- 4) Spra
wy towarzystwa. O liczny udział prosi uprzejmie

Zarząd.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano ——, w miejscu 
bez beczki) tow. opodat. 5O-ta 52,10 m., 70-ta 32,40 m.

(■Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo
wiedziana —,— mrk., w miejsca bez beczki 50-ta 52,10 mrk., 
70-ta 32,40 mrk.

* Walne zebranie oddziału Kołowników poznań
skiego „Sokoła“ odbędzie się jutro w czwartek o godz. 
9 wieczorem w hotelu Berlińskim. Na porządku obrad: 
Sprawy statutów i umundurowania. O liczny udział prosi

Zarząd.

* Walne zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy
na powiat Strzeliński odbędzie się w czwartek dnia 9 
maja r. b. o godzinie 12 w południe u p. Pinkowskiego 
w Strzelnie. Porządek obrad : 1) Zagajenie zebrania przez 
prezesa komitetu. 2) Wybór przewodniczącego. 3) Odczy
tanie protokułów • z przeszłorocznego walnego zebrania 
w Strzelnie i z ostatniego walnego zebrania w Poznaniu 
odbytego. 4) Sprawozdanie sekretarza z ubiegłego trzech 
lecia a mianowicie z r. 1894. 5) Sprawozdanie skarbni
ka za rok 1894. 6) Sprawozdanie delegata na walne ze
branie w Poznaniu. 7) Wybór komitetu na nowe trzech- 
lecie, nadto rewizorów i delegata 8) Wnioski członków. 
O wzięcie udziału w powyższem zebraniu jak najuprzej
miej uprasza Komitet.

Przybyli do Poznania.
Poznań, .23 kwietnia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Wulff z Ge
stemünde, Meysel, Schrader, Briton, Steidel, Bronę, 
Röhl, Pietro, Meysel, Scholc i Puhl z Burlina, Mar- 
weg z Drezna, Erdebrock z Nad Renu, hr. Myciel- 
ski z Wrocławia.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Wilczewski z Wro
nek, Romocki z Śremu, Haidacher z Kolonii, Krause 
z Wrocławia, Michnikowski z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Panie Konopińskie z Śremu, Sobierajczak z Mona
stery Sommerfeld z Grudziądza, Pick z Friedebergu, 
Baum z Berlina, Rauch i Buchenholz z Poznania, 
Schmidt z Lipska.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 24 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: pochmurno.
Okowita spok.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Ds Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło już piąte wydanie dziełka 
O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty

pod tytułem; (1138)

Nowenna najskuteczniejsza
do Nąjświęt. Maryi Panny Nieustającej Pomocy.

Wydanie to powiększone Mszą świętą, Litanią i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
80 renygów, b) z obwódkami różowemi. Z prześlicznem a bar 
dzo wlernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nienstają- 
®ej Pomocy w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno 
angielskie (różne kolory) z wyciskami złoconemi. brzegi złote w cenie l m.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych pruskich 
do Księgami Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dziełko natych
miast i rr—“

Czytania na Maj
poleca i wysyła do wyboru (1336'
Księgarni a Katolicka

Poznań, Stary Rynek 53.
Mianowicie: X, Krukowskiego, 

X. Prokopa, X. Kloczkowskiego, 
X. Sowińskiego, X. Nowakowskiego, 
X. Pleszczyńskiego i wielu innych 
autorów. (1336)

raneo.

Wyszła w osobnej odbitce i jest do nabycia
w Drukarni Kuryera Poznańskiego:

Seiner Erzbischöflichen Gnaden

des Hocto. Hm Erzbischofs von Goesen und Posen
gehalten

bei dem Pontifikalrequiem
für

Burghard Freiherrn v. Schorlemer-Alst
am 26. März 1895.

in der Franziskanerkirche zu Posen.
Cena 75 fen. z jrrzesytkq,.

Północno-niemieckie Towarzystwo
Asekuracyjne od gradobicia w Berlinie,

największe z wszystkich towarzystw asekuracyjnych od gradobicia 
Stan zabezpieczeń w roku 1894 

79,756 polis z sumą zabezpiecz. M. 605,857,942. 
Rezerwy M. 1,667,298.

Premia przeciętna w roku 1894 M. 0,69/%.
Przy umiarkowanych premiach daje towarzystwo:

26% rabata za zrzeczenie się wynagrodzenia szkody poniżój 12%,
6% rabata corocznie za zabezpieczenie na lat 5, oraz aż do

60% rabatu za wolne lata od szkód.
Nowym członkom aż do 20% za wolne lata od szkód.

Ocenienie szkód uskutecznia się wedle wysokości zabezpieczonego
plonu bez wszelkiój redukcyi z współudziałem taksatorów wybranych 
z grona członków towarzystwa.

Wszelkich wiadomości udzielają: (1326)
Reprezentancya na WKs. Pozn. Inspektor Towarzystwa

Z M u z w r li i e w i c z , JT. Radkiewicz, 
Bismarka nr. 10. Berlińska nr. 18.

Korzystna okazyaN
Z powodu dlugićj i ciężkiej choroby właścicielki za

kładu została urządzoną (1330)

WYPBZIBAZ
wszelkich przyborów kościelnych
i to: gotowych ornatów, kap, stuł, chorągwi, zasłon, su
kienek na puszki, baldachinów, welonów, burs, także bie
lizny n, p. alb, komeszek, obrusów — o ile zapas star
czy — po cenie zakupna. Równ;eż nadarza się okazya 
tak dla Wielebnego Duchowieństwa jak Kolatorów i Dozorów 
kościołów do taniego zakupna różnej materyi, galonów, 
emblematów, figur, jedwabiu, taśmy i t. p. przedmiotów 
do własnoręcznych robótek. — Adres:

Zakład przyborów kościelnych pod opieką św. Jadwigi
Poznań, ulica Wrocławska nr. 31

nad apteką p. Glabisza.

St. Opielińskl
Fabryka wyrobów woskowych i bieinik wosku

■w ZZrotosz3rn.ie
poleca (129)

Świece eheTzewe
wyrabiane stósownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 24 kwietnia 1895.

Pszenica......................... 100 kilog.

Żyto.... 
Jęzmieó . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

„ niebieski

TOWAR
piękny! średni i pośledni

Wrocław, 23 kwietnia 1895 r.

Poitanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch ...

80

50

14,20

9 50 
10 60

Za 100 kilogramów

naj- 
wyż 
M F

ciężki 
naj- 
niż. 
M F.

średni 
naj- 
niż. 

M F.

naj 
wyż. 
M F.

5012

00
9
50
50
20
50

lekki towat 
naj 
niż. 
M F

naj-
wyż.
M1F.

*
*

$
8
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• Wielebnemu Duchowieństwu •
• i Szan. Dozorom kościołów • J poleca się organmistrz, Polak, §

• do budowania 8

jorgan
i wszelkich reperaeyitakowyeh.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
nićj pracy posłużyć mogą chlu
bne świadectwa, któremi się • 
okazać może. (126) “

« Roman Hoffmann, I

•Poznań, Piekary nr. 21. •
••••••••••••••••••••«

Berlla, 23 kwietnia 1898.
Wiatr Płd.W., termom, rano -j- 10°, barom. 760 mm. 

Powietrze: nocą deszcz, teraz pięknie.
W skutek pięknego powietrza targ dzisiejszy był w ogól

ności spokojniejszy, pomimo wyższych amerykańskich notowań. 
Pszenicę i żyto, zwłaszcza na późniejsze termina, oferowano nieco 
tanój. — Owies utrzymał się w cenie, a targ na kukurydzę był 
nawet stalszy. — Mąkę rżaną notowano wyżćj, zwłaszcza na 
bliskie termina- — Targ na olśj rzepiowy słaby, tak samo na 
okowitę.

Magdeburg, 23 kwietnia. — Cukier zlarais y eic? 
«ort. 92% 10,10, cukier ziam. excl. 88% 9,60. c i. tia* excl-> 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exe., 76% Rendem 7 15’ 
Usposobienie: spok. Raflnada chlebowa I. 21,75. Rafinada 
chlebowa n 21.50. mielona rafln. z beczką 22,00 miel. Melis I. 
z beczką 21,—. Spok. Cukier surowy I. Produkt trans, to 
fr. statek Hamburg za kwiecień 9,20— płac., 9,25— żąd., maj 
9,27% piać, 9,30— żąd., czerwiec 9,40 - płac.. 9,42% żąd , li
piec 9,50— płac., 9,52% żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu
krze surowym —,— ctr.

Hamburg, 23kwietnia. —Okowita potw.,kw.-maj 19% 
żąd.. maj-czerwiec 19% żąd., lipiec-sierpień 19% żąd., sierpień- 
wrzesień 21% żąd. — Kawa good average Santos za ma- 
75%, za wrzesień 74%, za grudzień 72l/a, za marzec 71%. 
Usposobienie: słabo. Obrót 4000 worków.

(adesłano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMESDZIffSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papi-3 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych sdu-o 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Od 1-go lipca r. b. ma niżój podpisana Spółka do wy
dzierżawienia w Poznaniu przy ul. Berlińskiej 17 położony

Magazyn garderoby

. Kalinowski.«* A
Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, (1232) J

s
g

Winili wyMr trmen

róg Wodnej, (1232) 
poleca w wielkim wyborze na porę wlosenno-latową 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkich 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Duchowień
stwu polecam uznane jako najlepszego kroju rewerendy, ubrania 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza
sie podług najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia. 

Materye z łokcia po cenie zakupna.

metalowych, dębowych etc.
po przystępnych cenach poleca (1222)

P. BIELAWSKI,
9. Narożnik Gołębiej i Wrocławskiej ulicy 9. 
p- Tamże orzechowy kredens i biurka dyploma

tyczne tanio do nabycia. —

Pleszew

FW. Księstwo Poznańskie.^

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853 

poleca znane ze swe) dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

IPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

J. Krysiewicz
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzii

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią:. (1284)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Empfehlenswert) für jede Familie!

W. BECKER
plac Wilhelmowskl 14

poleca i wysyła na prowincyą

franko
eygata impsrtow&a®

tamburistie i breineńskie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i w jak najlepszych

gatunkach. (674)
--------- /_______ ________________

Seiden-
Stoffe itt jebetn TOaafi ju Be» 
Sieben. Sdimarje, farbige u. 

_ Weise Seibenftoffe, Summte,
f? ąSIiłfcfje u. SBelnetS. Sion »er. 
llUz lange SOiuftpr b. ®et»tinfd|ten 
IBIł bireft aitä ber fabrdt »on

von Elten & Keussen, Crefeld.

Ucznia
z lepszem wykształceniem szkólntm 
od zaraz lub późnić j poszukuje
handel żelaza (1341)

T. Krzyżanowskiego
w Poznaniu

—
tu
tj
«

irjl
oaj

H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 

Boonekamp of Maag-BItter
K.K. Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

cn
Jco jin 173

CL
CD

0°!I cn

Anerkannt bester»Bitterliqueur!

składający się z obszernej restanracyi, 36 pokoi gościnnych, 
wielkićj sali, 2 łazienek i 2 składów. (1340)

Telefon, kaloryfery i przystanek kolei konnój. 
Reflektanei, zechcą się zgłaszać do uiżój podpisanych 

członków zarządu.
Pomoc Spółka budowlana

Eingetragene Genossensch ft mit beschränkter Haftpflicht.
Dr. Kuszteian. Z. Mazurkiewicz A. Cichowicz.

rsasasasEsaffi
Poznań,

W. Garbary
Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

p

J. ZEYLAND Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(159)

UD TRUMIEN
i artykułów pogrzebowych.

A, Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 30. 1

u Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- O 

O dzeń pokojowych w różnych stylach zj
i\ poleca szczególnie dla osób nerwowych

3 w materace -w &
% wyściełane puchem roślinnym (Kapok) 0?
. który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
f_ »a najlepszy 1 o wiele zdrewszy materyał od pierza i włósia.

Wlel wybór kohlercy Smyrna, Axminster i in
nych gatunków. Portyery 1 flrany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. ( 24)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (156)
Podgórna ulica nr. 8,

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lnstra 

1 marmury po najniższych cenach.

Za^redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami^Drukami Kuryera Poznańskiego?

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jeszcze nie posiada nowego ka

tolickiego kościoła i zawsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki
wać musi w byłym budynku teatralnym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją, dzisiaj będę zwięźlejszym. 7 - 8000 dusz mam w mieście 
samem a w całej parafii razem 15000 ; latem dochodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeskich, szląskich i polskich robotników, a miejsca w domu Bożym jest 
na — 700 — osób. Współwyznawcy' Ozy uznajecie że obawiać się muszę 
o zbawienie duszy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadosyć uczy
nić nie mogą. Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijcie 
w krótce mały datek na budowę nowego katolickiego kościoła 
w Kamienicy. Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w dzisiejszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kato
lickim robotnikom w kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Modlić się będziemy za 
Was, a Bóg Wam pobłogosławi. (1079)

Józef Muller,
proboszoz w Kamienioy (Chemnitz w Saksonii)
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